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Zle sli; dzieje w Zduńskie] Woli!
Sprawiedliwemu —  w o ła tam tejszy świat pracy, zgnębiony biurokatyczną

gorliwością
Zduńska W ola w  woj 16Jz- 

fclem na 23.000 mieszkańców po 
siada przeszło 8.000 robotników, 
w  większości włókniarzy. któ 
ney przeważnie są jc z  pracy lub 
też  pracują 1 — 3 dni w tygo­
dniu. Zarobek tych ..białych mu 
rzynćw “ w ynosi 5 do 10-ciu, 
wyraźnie do dziesięciu złotych 
tygodniowo.

Robotnicy ci za 10 zł. muszą 
żyw ić sieme i swojo liczne ro­
dziny. D z.esieć złotych tygo­
dniowo na utrzymanie siebie i 
puchnącej wprost z głodu, ra­
chitycznej dziatwy, która ma 
być kwiatem narodu!

Dzieje sio w szystko  w  
XX wieku a 15-ym roku odzys 
kania niepodległości!

Nic dziwnego, że świar pra­
cy  w takich warunkach nie jest 
dobrym płatnikom  podatko­
wym. żc iducy z życiem , nie pa 
frzao przez pryzmat biurokra­
tycznych  poczynań, magistrat 
Zduńskiej Woii wziął gehennę 
robotników do serca i pragnąc 
ulżyć im choć w miarę możno­
ści, po przewrocie majowym w 
1926 roku, idąc w myśl wska­
zań Rządu Komendanta, że Pol 
ska jes* tylko dla ludzi pracy, 
kwoliuł biedaków ód poaatku 
m ieszkaniowego.

Tym czasem  co sic okazuje?! 
Staire polskie przysłowie: dje- 
aen do Sasa. drugi do lasa'‘ po­
wtarza sie i tutaj! Co daje wv 
Jątkowy. zaiste magistrat, to 
tticą zabrać panowie z pod zna 
ku św . Biurokraeego.

W szak sucha literka nakazu 
te. a nie życie, którego nie chcą 
uznać biurokratyczni szambela- 
nowle nawet wobec nędzy. 
W szak uznaja tylko życie pisa 
he, nic wspólnego z życiem  
prawdziwem nie majace.

C zv może, czy  nie może u- 
iścić robotnik raz już umorzo­
nych przez magistrat zaległoś 
d , robi sie zajęcia »by zabrać 
za podatek egzekucjami ostat­
nie graty, jakie jeszcze „biały 
murzyn” posiada.

Pragnąc ocalić św iat pracy 
od ostatecznego wyzucia go z 
jakiej takiej własności Związek 
Zawodowy Robotników Przemy 

mu W łókienniczego delegował 
swego przedstawiciela, p. Jeżyń 
skiego, do starosty  w Sieradzu.

P. starosta przyrzekł, że roz­

patrzy sprawę przychylnie i be 
dzie interwenjował u gorli­
wych celników, aby ulżyć doli 
zm ęczonych stałem  bezrobo­
ciem włókniarzy.

C zy  interwencja starosty  
pomoże?

Świaf pracy czeKa.
Należy dodać, że klasowy  

Związek Zawodowy również 
czyni starania aby osłabić ape­
ty ty  biurokratycznych urzędni­
ków na to. co już raz d irowal 

m agistrat zduńskow olskl

l i t h ł i  fd ju łi  l i n l m i
ULGI W  SPŁ A C ić ZOBOWIĄZAŃ 

URZĘDNICZYCH 
W kolach urzędniczy-h poruszana 

jest w  zw iązku z  subskrypcją przez u- 
rzfdąlków  Pożyczki Narodowej spra 
w a  spłaty zaliczek, jakie urzędnicy po­
brali na  nieoazov.ne w ydatki. Zw łasz­
cza -irz ionicy kategoryj niższych od­
czulmy bardzo dotkliwie konieczność 
rów noczesnego spłacania ra t tych i 
ra t z tytułu Pożyczki Narodowej. Spra 
w a te  znalazła zrozumienie u  zaintere- 
scw  Hyc i  władz.

Jak  Informują agencję PRES , roz­
w ażana jest k  M inisterstwie Skarbu

W ła d z e  i lu d n o ść S o w ie tó w

przy trumnie lotnika i p .  Lewoniewskiego
MOSKWA. (PAT). Eksperta 

cja zwłok kpt. Lewioniewskiego 
w Jadrynie miała charakter ma 
sowej manifestacji. W  orszaku 
żałobnym postępowały tysiące 
mieszkańców miasta i 12-tu o- 
kolicznych kołchozów. Pełne u- 
czucla przemówienie nad trum 
na w ygłosił zastępca prezesa 
rady komisarzy ludowych Repu 
bliki Czuwaskiej Szewle.

O godz. 10-ej '•ano zwłoki
kpt. Lewoniewskiego odesłano 
aeroplanem do Kazania.

W  chwiU odlotu oddział ja- 
dryńskiego osoawiachimu oddal 
honorowa salwę.

Na lotnisku w Kazaniu ocze­
kiwał przedstawiciel tatarskiej 
rady kom isarzy ludowych Kał 
mykow oraz warta honorowa 
z orkiestra.

Przybycie zwłok do Moskwy 
oczekiwane jest dziś w połud­
nie.

W ładze wojskowe zgłaszała  
wniosek o  przyznanie zaopatrzę 
nia emerytalnego wdowie po tra 
gicznle zm arłym w czasie kata 
strofy w  Rosji Sowieckiej pi1 o 
cie kapitanie ś. p. Lewoniew- 
skim. Pogrzeb lotnika odbyć 
sie ma na koszt Państwa.

w y d a  w y r o K  na r z e c z y w is t y c h  z b r o d n ia r z y
LONDYN (PAT) —  W Lon­

dynie rozpocznie się dzisiaj zaim 
prowizowany przez międzynaro­
dowy komitet specjalny przewód 
sądowy, który przeprowadzić ma 
śledztwo, celem ustalenia odpo­
wiedzialności za podpalenie 
Reichstagu.

W skład tego sądu wchodzi 
szereg wybitnych prawników ca­
łego świata, a mianowicie z Fran 
cj —  Moro Giafferi i Bergery, z 
Anglji — Pritt, który równocześ­
nie będzie przewodniczącym są­
du, z Ameryki —  Garfield Hays, 
ze Szwecji —  Branting, z Be'gji

—  Vermeylen, z Danji —  Va!dt 
Haydt i z Holandji kubieta p. Bak 
ker Nort. Śledztwo prowadzone 
bedzie w jednej z sal trybunału,
udzielonej do dyspozycji za po­
średnictwem angielskiej izby ad­
wokackiej.

Przewód potrwa około 4 dni, 
sąd rozpatrzy szereg dokumen­
tów, oraz przesłucha wielu świad 
Jców, niektórych przybyłych z 
Niemiec. Ze względu na zachowa 
nie tajemnicy co do udziału ich 
w śledztwie londyńskiem rozpra­
wa toczyć się będzie przy

drzwiach zamkniętych. Z bar­
dziej znanych osobistości niemiec 
kich, zeznania ziożą: przywódca 
frakcji socjalistów w Reichstagu 
Breitscheidt, b prezydent policji 
i socjalistyczny minister spraw 
wewnętrznych Grzesińsky i zna­
ny publicysta, b. redaktor naczel 
ny „Vossische Ztg.“ Georg Bern 
hardt.

Po ukończeniu śledztwa ogło­
szony będzie raport, który prze­
ciwstawiony będzie ewentualne­
mu wyrokowi sądu Rzeszy w Lip 
sku.

spraw a w prowadzenia pew nych udo­
godnień przy spłacie przez urzędnikj W 
zobowiązań, jakie zaciągnęli woikc 
Otcarcu państw a tytułem za itr/ki. Vv za 
sauzie mówi się o w yaaniu zarządzeń 
w ewnętrznych, które przyczynią ii-; 
do ew entualnego przesunięcia na okres 
późniejszy spłat zaliczek, zaciągnię­
tych przez pracowników parisiwo- 
wyct;.

POCZTOW CY MASOWO POPRĄ 
POŻYCZKĘ NARODOWĄ

W  Gdyni obradow ał w ciągu 2 dni 
zjazd zw iązku pracowników poczt, te 
legrafu i teleę"*iów. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego o łr a u  1 w szech­
stronnym  omówieniu za6adnień ząwc 
dow ych zjazd jednogłośnie powołał p. 
S tangreciaka i a  stanowisko prezesa 
zarządu, a  pełny skład zarząd, w ybra 
no drogą aklam acji, i rezeu Stangrc- 
ciak pełni juz te funkcje od 5 lar. U- 
chwalono, iż wszyscy urzędnicy i pra 
cownicy pocztowi wezm ą” grem jaliu- 
udziaj w  akcji popierania Pożyczki Na 
rodow ej w takich sam ych rozm iarach, 
jak pracow nicy i urzędnicy łtmych re ­
sortów  państw ow ych.
PRZEMYSŁ DA 60 MIL JONÓW ZŁ.

NA POŻYCZKĘ NARODO VĄ
Centralny związelc przem ysłu po! 

skiego ustalił, jak wiadomo, iż za.Ca 
uy przem ysłowe su b sk ry b u jąc  mają 
Pożyczkę N arodową według następu­
jących zasad : 8 pro tnille od o b a  tu 
csiągnlętegc w  1932 ro t o oraz 8 p ro ­
cent od dochodu osiągniętego w tym ­
że roku.

Należy w yjaśnić, iż obrót zakładów 
przem ysłowych w Polsce w yniósł w 
r ku 1932 — d milju-dów złotych, 8 
pro milła oa  tej suiny daje kwotę łd  
mujonów zto iyui. Doćhod zam aaow  
pi zei.iysło .zych wyniósł w  roku 1932 
— 35Ó miljonów złotych. 6  procent od 
tej sumy daje kw otę 21 minonow zło­
tych.

W  ten  sposób ogólna suma udzia­
łu przemysłu w subskrypcji pożyczki 
Narodowej oceniana jest na  60 milio­
nów złotych.

Przerwany lot francuskich rekordzistów
W drodze do Warszawy zmuszeni byli zatrzymać się w  Strasburgu

PARYŻ (PAT).  Słynni lot->amoIot „Biaritz". Lotnicy fran-inych. Oba aparaty zamierzały
nicy trancuscy Codos i Rossi vvy(cuscy zamierzają połączyć się w |przelecieć do Warszawy bez lą-

'Moskwie z eskadrą min. Cota. jdowania i wystartować po krćt- 
PARYŻ (PAT). — Lotnicy Koalkiin postoju w Moskwie. Jednak

startowali dziś rano o godz. 7.37 
z lotniska Le Bourget do Warsza 
wy a potem dalej do Moskwy. 
Lotnicy trancuscy lecą na samolo 
cie „Jeseoh le Brix“, na którym 
ustanowili niedawno rekord dłu­
gości lotu, dokonawszy słynnego 
przelotu z N. Jorku do Bagdadu.

Razem z Codosem i Rossun 
wystartuje również do Moskwy

Sprawa zatrucia 40 osób
Efccyzją władz prokuratorskich 

(wszczęte zostało śledztwo w 
sprawie zbiorowego zatrucia w 
tajemniczych okolicznościach w 
czasie uroczystości dożynkowej 
w folwarku pod Żelechowem 
pow. Garwolińskiego.

Wczoraj prokuratura przekaza 
te Państwowemu Zakładowi Ba­

dania Żywności w Warszawie 
próbk. zakwestjonowanego jadła 
dia dokonania analizy i ustale­
nia, czy nie miało miejsca zbrod­
nicze otrucie.

Z czterdziestu zatrutych osób 
jedna juz zmarła, a pięć osób 
yralczy aa śmiercią.

si i Codos na samolocie „Joseph 
le Brix“ oraz Werneich A”ailloux 
i Thomasset na samolocie „Biar­
ritz" wystartowali dziś rano z 
Le Bourget w warunkach norrnal

że po otrzymaniu wiadomości o 
silnej depresji i niepogodzie nad 
Polską, Samoloty francuskie oko 
ło godziny 11-ej wylądowały na 
lotnisku w Strasburgu.

Bł Io h  „Kościuszko" 
odnaleziony

LAC ST. JOSFPH (Quebec) 
(PAT). —  Balon polski odnalezio 
ny został wczoraj \y odległości 
30 mi! na polnoco - zachód od 
Rtviere a Pierre. Balon zawieszo 
ny był na drzewach.

Lotnicy po odszukaniu balonu 
zawrócili do Lac St. Joseph, ce­
lem zorganizowania wyprawy 
dla przewiezienia balonu do sta­
cji kolejowej.

Zderzeni? p a n sia tkó w  na flunajn
BUKARESZT (PAT) — 'W czo# 

raj rano pasażerski parowiec ru­
muński „Cetatea Alba-1 ^żdci/.i i 
się na Dunajcu wpobliżu m aiły  
z parowcem ezeskosłowackim. 
„Cetatea Alba" silnie uszkodzo­
ny zatonął po IO-ciu minutach. 
Pasażerowie i załoga zostali ura­
towani.

Sprawa u zamach bombowy na tramwaj
Urząd Prokuratorski opraco 

wał już akt oskarżenia w głoś 
nej sprawie o zamach bombo- 
w y na tramwajarzy przy ul. 
Czerniakowskiej w Warszawie, w 
czasie strajku przed 2 laty.

W  wyniKU długotrwałego  
śledztwa, prowadzonego przez 
sedziego śledczego dla spraw  
politycznych przy warszawskun  
sadzie okręgowym, Kleinerta,

22 osoby zasiada na ławie o- 
skarżonych pod zarzutem przy 
należności do organizacji anty 
państwowej, która projektowa­
ła szereg zamachów terorysty- 
pznych.

Juko główni oskarżeni figuru 
ia dwaj robotnicy Kwiatkow­
ski i Siudalski. Przew 5dywanem  
jest. że proces ten odbedzie si? 
ze w zglądów bezpieczeństwa

Pańs tw a  przy 
knietych.

drzwiach zain-

O skarżonyin  w myśl nowego 
kodeksu karnego grozi za uży­
cie m ateria łów  wj buchowydi 
m ogących spowodować pow ­
szechne niebezpieczeństwo i za 
spowodowanie ciężkich u szk o­
dzeń ciała kilku n w ż e r ó w  tram  
wąju kara do 15 lat więzieni*-
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Odchylamy zasłonę

Wielka roćzi iiiow a fefi

Zgodnie z zapowiedzią naszą, 
w jednym z poprzednich nume­
rów, chcemy zapoznać.Czytelni 
kow z szeregiem dziwnych ma 
nipulacyj, jakie mają miejsce na 
terenie Gdyni i W arszawy w 
handlu owocami poJudniowemi.

W  Gdyni istnieje wiele firm 
owocowych, które ubiegają sie 
o kontyngenty. „Banan Polski" 
lub też poprostu „Banan“ jest 
tą placówką uprzywilejowaną, 
która nietylko otrzymuje zada­
walające przydziały, lecz rów­
nież zw alcza konkurencje przez 
swoje olbrzymie stosunki na te 
renie Min. Przem. i Handlu. 
W strzym ywanie towaru niedoj 
rzałego (banany) w porcie, w y  
dawanie nieoplacajacych się 
kontyngentów lub wogóle ich 
wstrzym yw anie to drobnostka 
dla f. „Banan".

Mozę sam p. Sylbergleit nie 
byłby w stanie stanąć do wal­
ki z branżą, ale mając tak po­
tężnego protektora jak poseł 
W„ mając reprezentanta nazew  
patrz pułk. Jordana (skąd tam  
sie wziął pułkownik J. niewiado 
ino w  każdym razie szkoda jest, 
phoćby dawnego munduru do 
ły ch  rzeczy), a w reszcie mając 
urzędników do specjalnych oo- 
ruczeń p. Klawe, pasierba jedne 
go z urzędników M. P . i H., któ 
ry rozporządza kontyngentami 
—  f. „Banan*1 może-pozwolić so  
bie na walkę z szeregiem  takich 
przedsiębiorstw jak „Miler", 
„Banames" i w. im.

Na terenie Izby Przem ysłow o  
Handlowej kieruje w szystkiem  
poseł W ., a fakt ten mówi sam  
za siebie.

M inisterstwo Przem ysłu i 
Handlu w ostatnich czasach, 
chcąc wreszcie pozbyć się m oż­
liwości nadużyć i korumpowa­
nia urzędników, postanowiło roz 
dzielić kontyngenty w  stosunku  
do zajm owanego terenu poszczę  
gólnycb dojrzewalni. r

Firma „Banan" w podaniu 
swem umieściła kubaturę —  
800 mtr. kw„ dodajac zarazem  
iż puzosłałe firmy posiadaja ni 
żej 300 jutr. kw.

Okazało sie, że  f. ,Banan" po 
siada zaledwie dojrzewałnię o 
obszarze 340 mtr. kw. a  pozo­
stałe mniejwięce] takie same 
obszary.

Prawnie nazywa sie to „złoś

liwe wprowadzenie w btad wla 
dzy" i są tacy, k tó rzy  za podob 
ne ,.figle" siedzieli w wiezieniu.

W tym  w ypadku przedstawi 
ciele f. „Banan" uniknęli kary. 
a wszystko poszło w niepamięć.

Biczem na tych kombinato­
rów będzie scentralizowanie 
handlu owocami w jednych re­
kach (czystych rekach!) w po­
staci. jak wspomnieliśmy po­
przednio, aukcji.

Nie chodzi tu o opinję tych 
wszystkich panów, znana jest 
ona zbyt dobrze i nie wygląda 
korzystnie. Chodzi o zagrań  i cz 
nych eksporterów, k tó rzy  pa­
trząc na stosunki gdyńskie, roz 
niosą po całym świecie wieść o 
przekupstwach i nadużyciach.

A to chyba jest nam zupełnie 
niepotrzebne.

Podobnie jak z bananami mia

la sie sprawa ze śliwkami za­
granicznemu

Pew na duża firma importowa 
warszaw ska umyśliła sobie po­
dwoić lub potroić swoje zyski.

Cóż robi?
P rzesyca  parą śliwki na miej 

scu w Gdyni i pakuje ,ie w wo 
skowane torebki. W aga  w zra­
sta. Każdy kilogram przynosi 
zarobek, ba, każdy  gram.

Oto jaskraw y przykład nieu­
czciwego handlu.

Miotły trzeba poteżnei aby 
wyczyścić zabagniony teren 
gdyński.

Śledzimy w dalszym ciągu i 
o każdym  now ym  fakcie, będzie 
my wiedzieli, a wieścią tą  po­
dzielimy sie z naszymi Czytelni 
kami.

Jesteśm y zdania, ze w szy s t­
ko. co sie dzieje w Gdyni, win­
no być jawne, proste i uczciwe.

Proces o morderstwo w Truskawtu

} 9r r '

W esoły Kącik

LWÓW (Tel. wł.) — Dziś roz 
poczyna się w sądzie okręgowym 
w Samborze proces o zamordo­
wanie w Truskawcu w pensjona 
cie S. S. Bazyljanek posła na 
Sejm z B. B., ś. p. Tadeusza Mo 
łówki. Proces obfitować będzie 
w niezwykle ciekawe szczegóły, 
odsłaniające metody teroru, sto­
sowane przez grupę O. U. N. z 
Truskawca. Należy tu wspom­
nieć, że do grupy tej należeli po 
wieszeni za napad w Gródku Ja­
giellońskim bojowcy Danyłyszyn 
i Biłaś.

Bardzo drobiazgowe śledztwo 
prowadzone przez dwa lata, do­
wiodło, że potwornego mordu na 
Hołówce dokonali właśnie ci 
dwaj oskarżeni.

Biłaś i Danyłyszyn, ubrani w 
płaszcze gumowe i czapki, zao­
patrzeni' w; rewolwery i okulary, 
spotkali się o umówionej godzi­
nie pod parkanem posesji pen­
sjonatu zakonnic ukraińskich w. 
Truśkąwcu. Na znak, dany przez, 
portjera tego pensjonatu, oskar­
żonego Bunija, • Biłaś i

oczy, zarepetowali rewolwery i 
podniósłszy kołnierze płaszczów, 
weszli do pensjonatu, a potem za 
pukali do drzwi pokoju nr. 6, 
zajmowanego przez posła Hołów 
kę. Gdy Hołówko, leżąc już w 
łóżku, powiedział „proszę", do 
pokoju wtargnął pierwszy Biłaś, 
a za nim Danyłyszyn. W pokoju 
paliła się lampa, na łóżku pod 
prawą ścianą leżał poseł Hołów­
ko głową do drzwi wejściowych, 
a nogami do balkonu, przykryty 
do piersi kołdrą, z książką w rę­
ku. W odległości dwóch kroków 
od leżącego obaj mordercy wy­
celowali rewolwery. Ś. p. Hołów 
ko zakrył sobie twarz rękami i w 
tejże chwili padły śmiertelne 
strzały.

Razem z Buniiem zasiądzie na 
ławie oskarżonych Baranowski i 
Motyka. Są oni studentami szkól 
wyższych. Jest rzeczą bardzo cha. 
rakterystyczną, że jedynie Bunij 
ma obrońcę, natomiast obrony 
Baranowskiego i Motyki nie 
chciał, się podjąć żaden z ad-wo.-. 
katów, wyznaczono im więc o-

szyn włożyli ciemne okulary na brońców z urzędu.

z p u  m
Jako pomocnik kasjera przy 

przesyłkach ekspresowych pra­
cował na dworcu Głównym Ste-

J u ż  le p s ze  ż o n y , n iż  p s y .. .
Sądy grodzkie są obecnie za­

walone sprawami o eksmisje. 
Większa część tych spraw, to 
skargi kamieniczników, na loka­
torów bezrobotnych, którzy zale 
gają z komornem, ale zdarzają 
się również sprawy, w których 
wcale o gotówkę nie rozchodzi 
się.

Wczoraj właśnie powaśnione- 
mi stronami w takim procesiku 
były: pani Anna Ko-ska i jej sub 
lokator Franciszek Więcki.

Pani Anna nie żąda od sublo­
katora ani grosza, chociaż ten jej 
nie płaci należności za najem od 
kilku miesięcy.

Przyczyny skargi o ' eksmisję 
są zupełnie inne.

—  Od chwiii, kiedy się- do nas 
sprowadził pan Więcki —- mówi 
powódka — nastało istne pie­
kło. Jak godził mieszkanie, to 
wyglądał na porządnego kawale 
ra i dopiero potem pokazało się, 
co to za je „ i.

Pewnego frnia pan Więcki po­
wiedział mi, że się żeni. 1 odtąd 
co noc odbywały się libacje z 
tańcami i z muzyką. Mówił, że to 
wesele. Najpierw uwierzyłam, 
ale kiedy zobaczyłam, że te żony 
toóriefi sa inne. to zmiarkowa­

łam, co, się święci.
' Potem nastał miesiąc kłótni i 
awantur; wtedy sublokator mó­
wił, że to takie ciężkie pożycie 
małżeńskie i że się rozwodzi 
Trzy dni i noce mieliśmy spokój, 
ale czwartego dnia, od godziny 
siódmej rano zaczęli się schodzić 
jacyś ludzie; dowiedzieliśmy się, 
od nich, że pan Więcki założył 
biuro porad małżeńskich. To biu 
ro było chyba z pół roku. Myśla­
łam, że już ducha wyzionę. Do­
piero jak raz przywieźli go zbi­
tego na k\vaśnc jabłko, to od tej 
pory biurem już się nie zajmo­
wał.

Ale. teraz założył hodowlę 
psów. Już proszę, wyrokiego są­
du, niechby się żenił endzień. 
niechby już to biuro miał. lecz z 
psami nic wytrzymam ani godzi­
ny, diużci.

Trzech świadków potwierdzi­
ło zeznania udręczonej lokat,orkj, 
wobec czego sad orzekt eksmi­
sję, daiąc pozwanemu tydzień 
czasu na rimiacje, to iest na zna­
lezień* <’ ' 1 • ;-pi i spakowa
nic rzecz-’. • > irestorny
sublokator zapłaci koszta sądo­
we.

(Jotka)

fan Czyżewski. Posiadał on naj­
wyraźniej duże zamiłowanie do 
dywanów i podobnych wyro­
bów _  gdyż korzystając z zaj­
mowanego stanowiska, przywła­
szczył sobie dwie przesyłki. Jed­
na przesyłka z Łodzi, zawierają­
ca serwety gobelinowe i narzuty 
kilimowe dla-firmy „Purzycki i 
Żyto’1, wartości ogólnej 500 zł., 
oraz druga przesyłka z dywana­
mi z Katowic — wartości 6.000 
zł. i należąca do p. Abrahannaiia 
— zostały przywłaszczone przez 
niesumiennego kasjera.

Kiedy przedstawiciele obu firm 
zgłosili się na dworzec po od­
biór przesyłek, zakomunikowano 
im, że obie zaginęły. Poszukiwa­
nia policyjne nie odniosły żadne­
go skutku i przypadkowo natra­
fiono na nadużycia, popełnione 
przez Czyżewskiego.

Agent Abraliamiana, p. Haig 
Wartamian, przypadkowo, nasku 
tek ogłoszenia w gazecie — zgto 
sił się do firmy-„Bielskie Przed­
siębiorstwo Wyrobów Dywano­
wych", celem nabycia dywanu, 
który okazał się własnością — 
właściciela perskich dywanów.

Przy bliższej indagacji wyszło 
najaw, że Czyżewski Oddał przy 
yciaszczone tiywany w komis. 
Nieuczciwy kasjer odpowiadał 
przed sądem okręgowym za przy 
właszczenie tych przedmiotów.

Oskarżony został skazany na 
rok więzienia z zawieszeniem Wy 
konania kary.

CHOROBY

Mój kolega i przyjaciel, od ser 
ca i kieszeni, Zdzisiek, skarżył 
mi się pewnego dnia:

—  Od kilku dni oka zmrużyć 
w nocy nie mogę... Radź mi chło 
pie, bo już dłużej nie wytrzy­
mam.

—  Głupstwo —  rzekłem — ot 
kup sobie w składzie aptecznym 
pastylkę t. zw. „Veramonu“, za­
żyj ją wieczorem, a spać bę­
dziesz, jak mysz pod miotłą, to 
jest chciałem powiedzieć, jak su 
seł.

Jak doradziłem, tak Zdzisiek 
zrobił. Nazajutrz jednak przy­
szedł do redakcji zakatarzony, 
zachrypnięty i z bólem gardła.

—  Ładnie sobie dogodziłem — 
rzekł do mnie. —  Spałem jak za 
bity, okno było otwarte, widocz­
nie się odkryłem i przeziębienie 
gotowe.

—  No mój kochany — odpar­
łem, —  niema rady, choroby nie 
wolno lekceważyć, musisz iść do 
lekarza.

Następnego dnia chory leżał 
w łóżku, plókał gardło, smaro­
wał sobie „Boromentolem" w no 
sie i oprócz kleiku nic nie brał 
do ust. Tak minął tydzień. W cią 
gu tego czasu Zdzisiek osłabł 
tak, że gdy wstał, to ledwo się 
trzymał na nogach.

—  Oj, coś źle ze mną — zao- 
pinjował. —  Trzeba będzie po­
radzić się iakiegoś innego leka­
rza, co robić.

Drugi lekarz zalecił nader for­
sowne odżywianie, leżakowanie 
przynajmniej osiemnaście godzin 
na dobę i jeszcze jakiś tam pre­
parat.

Już po czterech dniach Zdzi­
siek czuł się zupełnie inaczej, a 
po dwóch tygodniach zupełnie 
wyraźnie zaczął tyć. Po miesiącu 
miał już okazały brzuszek, a po 
dwóch zaczął podejrzanie sapąę.-

— Zdzisieńku, —- powiedzia­
łem doń — bój się Boga, jak da-: 
lej w takiem tempie pójdzie, o- 
tłuszczenie serduszka gotowe, 
idźżesz ty do doktora prędzej.

I Zdziś poszedł do lekarza cno 
rób sercowych. Ten osłuchał go, 
opukał i orzekł, że kuracja od­
tłuszczająca jest konieczna.

Teraz Zdzisiek odbywał prze­
ch a d z k i  od Cytadeli do Wilano­

wa, z Mokotowa na krańce Pra­
gi, od Powązek do Bródna.

Smutne jednak skutki były te­
go chodzenia; biedakowi zaczę­
ły puchnąć w zastraszający spo­
sób nogi/ choć ubyło mu na wa­
dze około dwudziestu kilo.

Trzeba było nagwałt poddać 
się oględzinom lekarskim.

— Możebyś poszedł tym ra­
zem do jakiejś lekarki — zagad­
nąłem kolegę i przyjaciela. — Ty 
lu lekarzy wpędza cię w coraz to 
inne choroby, może wreszcie ko 
bieta potrafi cię wyleczyć należy 
cie.

Teraz biedaczysko rozpoczął 
serję naświetlań: to lampą kwar­
cową, to znów promieniami 
Roentgena.

Po dwóch tygodniach nogi by 
ły zdrowe, ale Zdzisiek rozstro­
ił sobie nerwy. Wszystko go de­
nerwuje, spać po nocach nie mo 
że.

Poradziłem mu, aby sobie ku­
pił w składzie aptecznym „Vera- 
monu“, a będzie spał, jak suseł.

Jak poradziłem, tak zrobił. 
Przespał całą noc... przy otwar­
tym oknie i zaziębił się.

Jutro idzie do lekarza.
Z s ^ p e a .

Jeszcze kwiatek
do wleftca czynów „k ró lik a " 

z  urzędu skarbowego 
w Horochowie

„Królik** z U rzędu Skarbow e­
go w  Horochowie, p. Hilairy 
Szczęśniewicz, o k tórym , niesie 
ty, zmuszeni byliśmy pisać — 
m a za  sobą cały wieniec czy ­
nów, którę świadczą o  nim. jako 
o człowieku nieodpowiednim na 
stanowisku, które zajał.

Oto jeszcze jeden przykład.
Pew nem u obywatelowi w Ho 

rochowie, I. Krigerowi, wymię 
rzono podatek obrotowy za rok 
1931 od sumy 75.000 zf. jakc 
handlującemu zbożem. P .  Szcze 
śniewiczowi wydało  sie to za 
mało i ustalił te sumę na 300 
tys. zł.!

P rze rażo n y  kupiec począł jeż 
dzić do Łucka jak obłąkany, od 
syłano go do Horochowa. stad 
znów do Łucka. Izba wreszcie 
zażądała wyjaśnień od Szoześ- 
niewicza. Ten odpisał, że Kriger 
handluje zbożem wagonowo i na 
liczył 188 wagonów, podał n a ­
wet num ery  wagonów! Nasku- 
tek tego Izba określiła dochód 
na 275.000 zł. Kupiec tłumaczył, 
że nigdy ani jednego wagonu nie 
załadował zbożem. Na dowód te 
go przedstawił zaświadczenie st. 
kol. Hoirochów. której naczelnik 
stwierdził urzędowo praw do­
mówność Krigera.

Skąd wziął p. Szcześuiewicz 
188 wagonów i ich num ery? 
Czy tó nie jest jakaś  obłąkań­
cza p raca?  Przecież  jest to 
wprowadzenie w bład w yższych 
władz skarbowych!

Ciągle dom agam y sie o docho 
dzenit — pisze nam nasz kores 
jtondent* z Horochowa —  nie­
s te ty  nie możemy sie tego do­
czekać, a p. Szcześniewicz na­
da! prowadzi nas w szystkich do 
ruiny.

A spraw a domaga sie istotnie 
kategorycznego wyjaśnienia.

Kupon
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7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nasty­
ka. 7.20 P fy ty . 7.30 Dziennik p o ra n iu . 
7.35 P ły ty . 7.52 Chwilka gospodar­
stw a domowego. H.57 Sygnał czasu. 
12.05 P fyty , 12.25 Przegląd  p r a s j . 
12,33 Komunikaty. 12.35 P ły ty . 14.5) 
P ły ty . 15.05 W iadom ości bieżące. 
15.10 Komunikaty. 15.15 P ły ty . 15.25 
Komunikaty. 15,35 P ły ty . 15,45 Chwil 
ka lotnicza i przeciw gazow a, 15>; 
P ły ty . 15.55 Chwilka m orska i kolein 
ialna. 16.00 -Muzyka lekka. 17.00 O d­
c z y t 17.15 K oncert wokalny. 18.15 
O dczyt. 18:35 W yw iad z W erey ‘cm 
m istrzem  w ioślarskim  jedynek w Bu 
dapesżcie (Tr. z K rakow a). 18.45 Pt.v 
ty. 19.20 Rozm aitości. 19.40 „Na wi­
dnokręgu. 20.00 K oncert sym fonicz­
ny. 20.50 Dziennik w ieczorny. 21.00 
„Weekend". 21.10 Dalszy c ias kon­

certu . 22.00 T ransm isja muzyki tane 
cznej z Ciechocinka. 22.25 Wiadomo 
ści sportow e i kom unikaty. 22.40 Mu 
zyka taneczna z Ciechocinka.

ODCZYTY 1 FELJETONY RAD JO  WE
Dziś o godz. 18.15 nada „Polskie 

R adjo" odczyt z cyklu „Polska W spół 
czesna" pt. „G ospodarka drogow a w 
Polsce Niepodległej", k tó ry  wygłosi 
p. M elchior Nestorowicz.

Tegoż dnia o  godz. 19.40 felieton 
Uktuałny t  cyWa Jto sri*iokrw>“.
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*4) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki
Trudno. Tego a 7maga dobry ton. Najbardziej 

niechętnie widzianego gitara wita t i f  z całą życzuwo- 
•dą.

jjrry rzekł:
—  Ośmielam alf zloty* nrabinie najserdeczniej' 

u e  ] najszczersze życzenie noworoczne.
Powiedział to ze smutkiem w glosie. Miał wyraz 

tw auy podobny do Helenki, to znaczy również niespo­
kojnie strosxany.

Teraz właśni* •b liiy ł się do niej. Uk.onił się 
w milczeniu.

Bo i cóż mógł jej rzec? I cófby mu odpowi odzia­
l i?

Helenka jednak szybko się opanowała I odzyskując 
swoboaę, która cechowała jej wujenkę, odezwała się:

—  Cóż to z pana teraz taki rzadki gość, panie 
junoi?

—  Jest ml doprawdy barazo przykro i najserdecz­
niej prószę o wybaczenie, aie mam tak wiele pracy...

—  Aha...
— Podczas pracy c«ot mija tak szybko, te nawet nie 

*pOałi*eglem się, jak dawno już »ię nie widzieliśmy. 
Ale trudno- muszę teraz cudować moją przyszłość.

—  1 jakże pan ją sobie wyobraża?
—  Praca naukowa w ciszy gabinetu f oddawanie 

zyhi usług ludzkości, ile zdołam. Czynić dobro —  oto 
mój cel życiowy.

—  Bardzo piękny i szlachetny-.
—  O, proszę ty lito ze mnie nie żartować... To tak­

tu  swego rodzaju egoizm. Lubię samotność, dlatego 
chowam się w zaciszu... Nie znoszę czyjegoś bólu —  
dlaiego staram się go uśmierzać... Miłosierdzie —  to 
właściwie swego rodzaju samolubstwo... Jestem 
szczęśliwy szczęściem innych.

—  I to panu wystarczy?... Na całe życie? —  za­
pytała, spoglądając na niego przenikliwie.

Wielkim wysiłkiem zapanował nad sobą I odparł:
—  Pewien nie jestem, ale... liczę na to...
Poczem, aby zmienić temat rozmowy, zapytał:
;— A gdzież to proiesor Bonecki? Nie widzę go...

-  Panowie są w sali bilardowej...
Usłyszała to hrabina i skorzystała ze sposobności, 

aby dodać:

—  I chętnie tam pana powitają, doktorze. Mój 
brat tak się za panem stęsknił.

W tej samej chwui wszakże grupa panów wyszła 
z sali bilardowej. Między nimi byl i proiesor. Dostrzegł 
Jerzego zdalcka i zawołał:

—  O, jest Jureczek! Nareszcie! Co się z panem 
dzieje?

Jerzy składał życzenia protesorowł, na które ten
odpowiadał jowialnie:

—  Dosiego roku! Wszystkiego najlepszego! Oby 
tam  się dobrze działo! Kochajmy się, nie dajmy się!

Potem zabrał Kazimierza do kart, od których Je­
rzy zręcznie się uchylił Helenka siadła przy fortepia­
nie, przebierając palcami po klawiszach. Widać było, 
że nietyle szuka podniet muzycznych, ile osamotnienia. 
Niezupełnie, ziesztą, całkowitego, bo spoglądała na 
Jerzego aż nadto wymownie. Hrabina Sebyłłowa wi­
działa to i usiłowała wszelkiemi siłami zatrzymać Je­
rzego przy sobie. Daremnie...

Helenka zawołała: t
—  Panie Jurku, proszę do mule...
Nie wypaaało, aby nie poszedł, zbliżył słę więc. 

Nie przestając grać i niby coś sobie nucąc pod nosem, 
zapytała go:

— Pan wie, co się święci?
—  Domyślam się.
—  Wychodzę zamąż.
—  Sł) szalem.
—  Dziś wieczorem muszę dać odpowiedź osta­

teczną.
—  J ^ ?
—  Prosiłam o dwa miesiące do namysłu. Właśnie 

się kończą. Zażądano ode mnie wyraźnego wypowie­
dzenia się.

—  I cóż?
—  Jak mi pan radzi?
—  Iść za głosem serca. »
—  Jeżeli się zgodzę, to znaczy, że pójdę wtrew  te­

mu głosowi.
Jerzy, umilkł. Serce o mało mu nie wyskoczyło 

z piersi. Zdobyt się wszakże na bohaterski wysiłek 
i rzekł spokojnie:

—  Ma pani przecież opiekunów. Cóż oni radzą?

—  Wszyacy u  tfiŁ
Jerzy kąsał sobie wargi do krwL Wybełkotali
—  Nic dziwnego. Doskonała partjal
Powiedział to nie bez ironji. Nie tęga spodziewali

się po nim Helenko. Inne słowa chciała usłyszeć z Jo 
go ust. Ale czyż mógł je rzec?

—  Ha, w^c... Niech się, co chce. dzieje...
Podeszła do wujenki, która spoglądała na nią

z wielkim niepokojem i rzekła:
—  Cioteczko, przyrzekłam dziś dać odpowiedź 

i chcę 10 uczynić, idąc za radą najżyczliwszych mi lth 
dzi.

Mówiąc to, spojrzała z niemym wyrzutem na Je­
rzego.

—  I cóż i cóż? —  pytała niecierpliwie hrabina 
Amelja —  cóż powiesz?

—  ... ze wyjdę za hrabiego Kotwiczą, kieay mi tyl­
ko każecie...

I ukryła twarz na ramięnitr hrabiny, aby nie widać 
było tez, które trysnęły jej z oczu.

Po kwadransie proiesor Bonccki nagle zgromadził 
wszystkich obecnych i stanąwszy p>zy kominku
oświadczył uroczyście:

—  Drodzy państwo, mam zaszczyt oznajmić wam, 
że wkrótce odbędzie się ślub mojej pupilki Helenki hr. 
Mohuckiej z Kazimierzem hr. Kotwicz-Moreckim. 
Wszystkich obecnych ninieiszem najuprzejmiej na ten 
ślub zapraszam. O dacie pozwolę sobie jeszcze pań­
stwa zawiadomić.

Słysząc te słowa, Kazimierz, promieniejąc, pod­
szedł do Helenki i z świetnie odegranem wzruszeniem 
pocałował ją w iękę.

Zrobił się tłok około narzeczonych. Składano naj­
serdeczniejsze życzenia. Korzystając z zamieszania, 
Jerzy wyślignął się z pałacu.

Gdy wyszedł na ulicę, czuł, ze chwieje się na no­
gach. Słaniając się, brnąi zwolna dalej, co chwila zmu­
szony opierać się o mur lub sztachety, aby nie upaść.

Z trudem wszedł na schody swego domu i padł 
przed biurkiem, pełnem ksiąg i papierów. Spojrzał na 
stojący na stole przycisk w kształcie tupiej głowy, 
i wpatrując się w niego, pomyślał sobie, że chętnie Dył- 
by teraz także... trupem—

0 .C .O .

P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E J

SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEW CZYNY RZUCONEJ POM IĘD ZY B ES D E LU D ZK IE
Ooudziłam się nazajutrz rano, gdy stała nade mną 

feiostra. Ból w krzyżu przypomniał mi, gdzie jestem.
Chodzili koło mnie, pielęgnowali mnie.
Cierpiałam bardzo przez pięć tygodni. Często tra­

ciłam mowę. Doktór mówił, Źc to wstrząs nerwowy, 
I  którego się wyleczę, ale niewiadomo, jak długo będę 
leżała.

Nieraz prosiłam Boga o śmierć, takie przeżywałam 
męczarnie. Przetrwałam.

Po czterech tygodniach ataki miałam coraz rza­
dziej, mogłam poruszać rękami i sama jadłam. Pew­
nego dn>a zeszłam z łóżka i zdziwiłam się, żt stoję, że 
nie padam.

Potrochu wracałam do zdrowia. Dowiedziałam 
się od siostry, że Wawrzek zostawił w szpitalu moje 
pięćset złotych, odjechał i co kilka dni przysyłał listy. 
Oddała mi odrazu trzy.

Nie pamiętan- gdzie nti się podziały, ale jeden 
mam, to go przepiszę.

Wawrzek pisał tak:
„Kochana Tojul W  pierwszych słowach mojego 

listu, niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, a mam 
nadzifc.-ę, że mi odpowiesz; na wieki wieków amen. Do­
noszę Ci, że jestem u tego znajomka na kresach, o któ- 
,-ym z tobą rozmawiałem. Dostałem tu kawałek ziemi 
bardzo dobry, ale bez żadnego inwentarza. Spieszę się 
z postawieniem chałupy, bo mam nadzieję, żi mi słowa 
doirzymasz i jak wyzdrowiejesz, to przyjedziesz. Bę­
dziemy tu gospodarowali i niczego Ci nie zabraknie 
Drzewo na chałupę dostałem i już niewiele potrzeba do 
jej skończenia, bo pracuję dzień i noc, żeoy jak najprę­
dzej ją poszyć, bvś miała wygodnie i ładnie,

fi siałbym sam do Ciebie przyjecnać, niż wysy­
łać list, ale nie mam już wiele pieniędzy, a kolej drogo 
kosztuje. Martwię się, że nit mam od Ciebie wiado­
mości. Pisali mi tylno ze szpitala, że ci jest lepiej, że 
wyzdrowiejesz, ale jeszcze nieprędko będziesz móeła 
wyjść ze szpitala. 5

Dobra i taka whdomość, choć to nie od Ciebie, 
» o q  tej siostry, co cię przyjęła, kiedy przywieżiłm cie 
90  szpitala.

Pieniądza Cl zostawiłem. Powiedzieli, że tego

starczy, a resztę to Ci oddadzą, jak będą Cię wypisy­
wali ze szpitala.

Żeby nie ta praca, to nie wiem, jakbym się tu mógł 
Ciebie doczekać.

Dniami i nocami myślę o Tobie I modlę się, żebyś 
Ty też choć trochę o innie pomyślała.

Obiecuję Ci, jak przed ołtarzem, że będzie Ci ze 
mną dobrze, bo kocham Cię, jak chyba nikt nikogo nie 
kochał na tym świecie. I jak się urodzi to dzieckopto 
obiecuję, że go też będę kochał, że żadnej krzywJy nic 
dozna, janby było moje własne, tak mi Panie Boże do 
pomóż! Żadnej różmcy nie będę robił między nicm. 
a innemi, jeśli nam Pan Bóg pobłogosławi i będziemy 
mieli dzieci.

Kochający Clę do grobowej deskł
Wawrzyniec Jasełka,'*

Kiedy patrzę na ten list, to mi się robi przykro.
Pewnie też to moja wina, że chłopu głowę zawró­

ciłam!
Ale tam w szpitalu, kiedy czytałam te Jego listy, 

nie obchodziły mnie nic. M.ałain zupełnie czem innem 
głowę zaprzątniętą, niż jego chałupą, którą ten niebo­
rak budował dla mnie dniami i nocami, niż tą jego zie­
mią bez inwentarza, którą pewnie właśnie orał i obsie­
wał pożyczonem u znajomka ziarnem.

Myślałam o tern, żeby jak najprędzej wyjść ze 
szpitala i zobaczyć Jerzego.

Tak to już jest dziwnie na tym świecie. Ciebie nie 
chce ten, kogo ty chcesz, a ty nie chcesz tego, ktoby ci 
nieba przychylił, gwiazdkę z niego zdjął, byłeś się do 
niego uśmiechnęła.

Czytałam listy Wawrzka. w których opisywał mi 
swoją miłość i swoją tęsknotę, a ustawicznie myślałam
0 Jerzym.

Przed Wiwrzlciem uciekałam przez las, po biocie, 
w wicher do Jerzego. Do Jerzego, który na odczepne 
przysłał mi pieniądze!

Kiedy już czułam się lepiej, wiele myślałam o tern.
1 im więcei myślałam, tem bardziej nie chciało mi się 
wierzyć, żeoy to Jerzy mógł zrobić. Przekonywałam 
siebie samą, że to na pewno podstęp tego starego dzia- 
dygi, który mnie uwięził w leśniczówce. Przecież i9 oa

proponował mi pieniądze, jeśli zgodzę się dobrowolnie 
opuścić Jerzego!

To przypuszczenie zamieniło się we mnie w pew­
ność, choc nie miaiam żadnego dowodu, że jest tak na* 
prawdę.

Kiedy zaś nrhrałan takiego przekonania, tem go­
ręcej pragnęłam wyjść ze szpitala o wLsnych sitach 
i pójść do Jerzego, jego samego spytać, jak to było 
i  tym nikczemnym listem.

U, byłam pewna, że mnie kocha jeszcze, że nic za­
pomniał o limie. Że niech tyiko mnie uirzy, a wróci do 
mnie, zaprowadzi mnie do naszego mieszkanka, w któ- 
rem tak niedługo zażywaliśmy szczęścia.

Odnowi się znów zapowiedzi i Jerzy poprowadzi 
mnie do ołtarza w białym welonieI 
a Oddawałam się takim marzeniom z zamkniętemi 
oczami i wyobrażałam sobie, jak to będę gospodaro­
wała w naszem mieszkanku, jakie przysmaki będę robi­
ła dla Jerzego, jak hęJricmy cliod/ili a przechadzki.

Widziałam to wszystko już jakby na jawie!...
Wreszcie doczekałam się, że doktór wypisał mnie 

ze szpitala. Ani mi w głowie było pisać, a tem bardziej 
jechać do Wawrzka! Jak tylko się uDrałam i dali mi 
do ręki 200 zło’ych, które zostały z cych pięciuset Ja ż 
tyle wzięli za leczenie!) zaraz chciałam iść dc Jerzego. 
Zapomniałam zupełnie o Wawrzku.

Jak to człowiek zakochany jest bez serca dla in­
nych1

Wyszłam na ulłcę. W płowti* mi się trochę kręci­
ło. Zrazu nie wiedziałam, na jakiej jestem ulicy, ale 
powiedziała mi przechodząca kobieta i wytłumaczyła, 
którędy się idzie na kolonję Staszyca.

Wielki szmat drogi, Dzień był ładny, szłam po­
mału, bo jeszcze siły r.ie miałam, ale jakoś dowlokłam 
się do pałacu państwa Sknmorowskich.

Jak zobaczyłam to miejsce, gdzie tyle przeżyłam, 
słabo mi się zrobiło tak, ie  musiałam się oprzeć o ścia­
nę.

Pewnie słabo ml się tak zrobiło nie z przebytej 
ciężkiej choroby, A oa myśl, ze jestem tak blisko Jerze­
go l,„ , "

'Dalszy ciąg uastąpL,



8tr. 4. O S T A T N I ! !  W I A D O M O Ś C I
mim

Pogrom sutenerów
(m.) Niby piorun z jasnego nie czaj wyborów oddał cenne usłu-

ba spadła wieść, tfc nowy rząd 
argentyński, Który objął rządy po 
rewolucji w  kwietniu 1933 r. wy­
powiedział nieubłaganą walkę 
handlarzom żywym towarem 
pospolitym sutenerom.

W pierwszej chwili nikt z po­
śród zainteresowanymi me wie­
rzył, by rozmiary katastroiy by­
ły tak wielkie.

Łudzono się, że nagła energja 
rządu jest raczej spowodowana 
chęcią „popisania się“ przed spo 
łeczeństwem aniżeli — planową 
akcją, mającą na celu wytępienie 
sutenerów. Wypadki jednak na­
stępowały w tak piorunującem 
tempie, źe handlarze białemi nie­
wolnicami —  zrozpaczeni — mu 
sieli zrezygnować z uprawianego 
przedtem na wielką skalę łapow­
nictwa i... uciekać.

Według szczegółowych informa 
cyj, otrzymanych z Buenos Ai­
res, policja dokonała lam wiel­
kich obław we wszystkich spe­
lunkach, aresztując „pensjonarju 
szki" i ich właścicieli.

Niewolnice zachowywały się w 
sposób niebywały: płakały, dar­
ły na sobie suknie, wymyślały. 
Bo i gdzież miały pójść po tylu 
latach hańbiącego życia?

Wiele jednak dostało ataków 
szam z radości. Cieszyły się, że 
można będzie wreszcie wrócić 
do domów, znajdujących się w 
rożnych stronach świata, bez o- 
bawy o utratę życia!

Akcja nowych władz argentyń­
skich wywołała największe wzbu 
i zenie wśród właścicieli wiel­
kich domów publicznych, których 
wartość oceniono na grube miljo 
ny pesetów.

W ciągu jednego dnia zamknię 
to 20 takich domów. Niektórzy 
sutenerzy usiłowali wykorzystać 
stosunki z znanemi osobisto­
ściami. Akcja ta nie dała rezulta 
tu. gdyż argentyńskie władze zer 
wały z tradycją, inaczej mówiąc 
nie chciały przyjmować łapówek.

Zkolei policja przystąpiła do 
aresztowań. Ogółetn zatrzymano 
kilkaset osób, pensjonarjuszek i 
ich chlebodawców. Dziewczęta 
natychmiast odsyłano pod eskor 
tą na granicę, a sutenerzy musieli 
składać olbrzymie kaucje.

Jeden z najbogatsz\\:i właści­
cieli domów publicznych, znany 
pod przezwiskiem „Babtysta z 
Nicei‘‘ zdołał zbiec przed aresz­
towaniem, gdyż jak się okazało, 
został uprzedzony przez przyja­
ciół. Inny łotr z tej samej bandy, 
Marcel Mono został zwolniony 
z więzienia tylko dlatego, że pod

gi gubernatorowi
W ciągu ubiegłego lata policja 

argentyńska masowo tępiła do­
my publiczne, tak, że w chwili 
obecnej turysta z trudem odnaj­
dzie spelunkę rozpusty. Ale wkoń 
cu znajdzie, bo jak się dowiadu­
jemy, spuścizną po uciekinierach 
podzielili się „krajowi1* sutene­
rzy, których po cichu rząd tole­
ruje.

Uciekinierzy z Buenos Aires 
zawitali do Marsylji i Paryża. 
Przyjęcie było niezbyt gościnne, 
bo i tu odczuwa się skutki kry­
zysu.

W tych warunkach handlarze 
przenieśli się do hulaszczej Bar­

celony (Hiszpanja). Miasto to 
okazało się odpowiednie, gdyż 
Hiszpańja nie wydaje dezerterów 
a kryminalistów nie... widzi. Je­
śli dodamy, że większość sutene 
rów to uciekinierzy z francuskich 
szeregów lub... więzień, zrozu­
miemy naglą miłość handlarzy do 
Hiszpanji.

Handlarze przystąpili z nieby­
wałą energją do nowej „pracy", 
tworzenia domów publicznych i 
sprowadzania niewolnic. Pochło­
nięci tern nie zapominają jednak 
o „pięknych** chwilach, spędzo­
nych w Argentynie. Tam było cu 
downie i... bezpiecznie.

A dziś? Buenos Aires jest zam

M o r d e r s t w o  z  litości
Wstrząsająca tragedja Kochającej swego syna —  matki
(m.) Gdy przed kilku laty jed­

na z nazdolniejszych aktorek mło 
dego pokolenia, Stanisława U- 
miriska zastrzeliła swego narze­
czonego Jana Żyznowskiego li 
tylko dlatego, by skrócić jeeo 
cierpienia, spowodowane Ciężką 
chorobą —  świat cały oczekiwał 
z zainteresowaniem wyroku są­
du przysięgłych w Paryżu, gdzie 
rozegrał się dramat.

Przed trybunałem sędziowskim  
stanęła wątła postać młodej ko­
biety, odzianej w czerń i ze zbia* 
dłych ust padły słowa bolesne, 
słowa nie dającej się opisać tra- 
gedji.

Wielu z pośród ławy przysię-
knięte i niedostępne dla wgzyst- głych miało łzy w oczach, kiedy 
kich sutenerów świata. | słuchali opisu wstrząsającego dra

Tragedja bojownika szkoły polskiej
(nu) Młode pokolenie Odro- ot, dlatego chyba, że nie miałem

dzonej Niepodległej Polski nie za 
znało już goryczy zdobywania 
nauki pod knutem zaborcy. Czasy 
te, jakże długie i bolesne, dawno 
minęły i dziś możemy tylko z u- 
czuciem durny wspominać tych, 
którzy ofiarnie, bezinteresownie, 
walczyli o szkołę polską.

Nie bacząc na możliwość utra 
ty wolności, spędzenia długich 
lat w tajgach syberyjskich, bo­
jownicy trwali nieugięci na po­
sterunkach.

Wielu z tych bohaterów wy­
marło w zapomnieniu, widii z 
nich jednas żyje i o nich nie ma 
my prawa zapomnieć.

Są wśród nich tacy, którzy 
dziś żyją w skrajnej nędzy, przy 
mierają głodem, jeden z ruch, p. 
I. Romanowski, zgłosił się do na 
szej Redakcji i ' opowiedział nam 
tragiczną historję swego życia: 

„Od 15-go roku życia (1907 
r.) pracowałem w tajnych s z a ­
fach polskich, organizując je pódl 
zaborem rosyjskim na lerenie P-i 
dola, Wołynia i Kijowszczyzny. 
Cierpiałem chłód, głód, narazi­
łem własne życie.

W tej ciężkiej, znojnej pracy 
upynęło 10 lat. Szczęśliwie prze 
dostałem się na teren Rzplitej i 
począłem szukać pracy na Wo­
łyniu. 4

Z wielkim trudem otrzyma­
łem posadę prywatną z Inspekto 
ratu Szkolnego w Dubnie. W 
1926 r. mianowano mnie nauczy­
cielem etatowym w Nowinach Do 
bratyńskich a po 3-ch latach 
zwolniono mnie. Bez przyczyn,

mocnych pleców...
Zkolei czyniłem starania o przy 

znanie mi lat pracy. Złożyłem od 
nośne dokumenty, ale wkrótce do 
wiedziałem się, że dokumenty za 
ginęły. Kołatałem do różnych, po 
wołanych urzędów, ale wszędzie 
rezultat był jeden: odmowa!

Zostałem w skrajnej nędzy, 
przymierzając głodem wraz z żo 
ną i trojgiem dzieci. Udałem się., 
pieszo 22.V1II b. r. ze wsi Jałowi 
cze (gm. jarosławicka) przez 
miasto Łuck.

W drodze żywiłem się czeni 
popadło, spałem pod gołem nie­
bem. Po kilku dniach, w drodze 
do Piasków Liberskich schroni­

łem się pod drzewo.
Nagle podszedł do mnje jakiś 

młody człowiek, który wylegity^ 
inował się, że powraca z... wię­
zienia w Chełmie. Chciał wziąć 
odemnie buciki, ale spojrzaw­
szy na moje wystające palce 
kamaszy, machnął ręką i odszedł,

Po wielu trudach i głodowaniu 
zaszedłem do Warszawy. 1 znów 
kołatałem do drzwi różnych urzę 
dów i znów bez skutku. Wracarn 
do żony i dzieci, ale chyba po 
to, by patrzeć na ich powolne ko 
nanie“.

tyle p. Romanowski. Mamy 
nadzieję, że glos rozpaczy bojo w 
nika o szkołę polską dotrze do 
m iarod aj nych czynników.

K o t e i e t ? /  w a l i z ą  ©... karłów!
(iii-) W Hus umie <SI. Zjedrm- tecznie po kilkutygodniowych 

czonej wybuchł konflikt i t > j mniej lub więcej przykrych hi 
dość dramatyczny między trze- Jstorjach, Lirs zdecydował się: 
uia ■zupełme imn.ialmmu mew a- j wybrał jedną z nich na towarzy­

szkę życia.
Została nią fertyczna wdów­

ka, która miała tę przewagę nad 
o kapelusz czy jednakowego kro- rywalkami, że posiadała pokaż-

niiii. znanymi metyle z urody, 
.• z... gotowki.
Bohaterkom sporu nie poszło

W olna miłość I alim enty
w Rosji Sowieckiej

(m.) O rozluźnieniu obycza­
jów w Rosji Sowieckiej Krążą po 
prostu legendy. Wiele z nich są 
wytworem fantazji, wiele z nich 
ma... zastosowanie w każdym in­
nym kraju europejskim, ale jeśli 
cnodzi o sprawy wybitnie mał­
żeńskie w Sowietach dzieją się 
niebywałe rzeczy.

Pouczającym jest pod tym 
względeiij następujące zdarza­
nie: jak wiadomo w Rosji obowią 
żuje 'prawo, w myśl którego każ 
da kobieta, mężatka czy panna, 
która ma dziecko, może żądać od 
męża czy kochanka alimentów w 
wysokości jednej trzeciej jego za 
robków.

W  związku z tern rozegrała się 
istotnie sensacyjna sprawa: 
przed sądem stanął jegomość, od 
którego jego kochanka żądała a- 
łimentów.

— Niestety, nie mogę spełnić 
żądania — oświadczył oskarżo­
ny — gdyż trzecią część- swych 
zarobków płacę innej kobiecie, z 
którą miałem dziecko.

—  Wobec tego — nakazał sę­
dzia —  będziesz płacił z pozosta 
łych dwóch trzecich, pensji _  
jedną trzecią.

—  To jest też niemożliwe, 
gdyż t  tej sumy plącę jedną trze 
clą drugiej kobiecie, z którą mia­
łem syna.

— Nie zwalnia d ę to jednak—  
zadecydował sędzia — płacenia 
alimentów. Zapłacisz pozostałą 
jedną trzecią.

_  Niemożliwe, panie sędzio__
uparł się oskarżony. I tę część 
płacę trzeciej kobiecie również 
za to, że miałem z nią dziecko.

—  Więc z czego ty żyjesz —  
krzyknął rozgniewany sędzia —  
jeśli całą pensję wypłacasz swym 
kochankom?

—  O, to bardzo proste. Moja 
ostatnia żona pobiera alimenty 
od swych... 5-ciu mężów. Wystar 
cza to nam na przyzwoite utrzy 
manie.

Działo się to w Moskwie, roki 
Pańskiego 1933 'I

ju suknię. Żywą przyczyną zatar 
gu był mężczyzna, do którego nip 
wiasty zapłonęły jednocześnie go 
rącym afektem.

Wybranym okazał się niejaki 
Lirs, wyróżniający się wzrostem 
70 centymetrów. Nie trudno so­
bie wyobrazić tego „bohatera'*: 
mały, zręczny i zgrabny, przypo­
minający niedorozwinięte dziec­
ko.

i właśnie Lirs - karzeł wywo­
łał niecodzienny zatarg. Niewia­
sty zmyślnemi sposobami walczy 
ły o zdobycie Lirsa, każda na 
swój sposób starała się o prze­
ciągnięcie go na swą stronę.

Sytuacja Lirsa była i kłopotli­
wa i wcale... sympatyczna. Usta­

ny majątek. Ślub odbył się w tych 
dniach no i oczywiście każdy bo 
stończyk uważał za wskazane 
być świadkiem ceremonji ślub­
nej.

Podobna historja rozegrała się 
w Amsterdamie (Holandja). Pięk 
na, 23-letnia Anna Weiss odda- 
ła swe płonące serduszko męż­
czyźnie, którym okazał się liczą­
cy 60 cm. wzrostu karzeł Andre- 
as Frey.

Anna często przychodziła na 
występy Frey‘a, który z zawodu 
będąc blaznem, popisywał się w 
miejscowym cyrku.

Karzeł iniał szalone powodze­
nie. Ubóstwiały go niewiasty 
młode i stare, matki i córki. Naj-

niatu.
I zapadł wyrok. Sędziowie u** 

nali Umińską za niewinną!
Dzifc po wielu latach wrąca 

tragiczne pytanie: ,
„Czy może cziowięk zabić dru 

głego człowieka, by skrócić jęgo 
cierpienia?

W łaściwie pytanię, jeśli cho­
dzi o ponteżej opisany fakt, win­
no brzmieć: „Czy może matka
uśmiercić swe dziecko, tylko dla 
tego, że jest ono nieuleczalnie 
chore?

A oto prawdziwe zdarzenie: w 
eleganckiej willi w miasteczku 
Soulac (wpobliżu Bordeaux we 
Francji) zamieszkiwała s t a r s i  
niewiasta ze swym 2Q-letnim sy ­
nem, kaleką.

Codziennie rano matka wozi­
ła syna na specjalnym wózku, wy 
wołując zrozumiałe współczucie 
przechodniów.

Już po upływie kilku dni tniesz 
kańcy Souiac tak przyzwyczaili 
się do tej pary, że gdy ich nie spo 
tykali, byli zaniepokojeni.

I oto przed kilku dniami sąsia­
dzi owej niewiasty zaniepokojeni 
nieobecnością matki z synem u- 
dali się do willi Drzwi były zam 
knięte. Wezwano policjanta oraz 
ślusarza i kilkanaście osób wtarg 
nę}o do mieszkania.

Zaledwie znaleźli się w sypiał 
ni, oczom ich przedstawił się o- 
kropny widok: na łóżku leżał u- 
brany w smoking kaleka. Za skro 
ni płynęła krew. Wokół stało kil 
kanaście koszy z kwiatami.

Wkrótce potem przybył le­
karz, który stwierdził śmi-iri: ka­
leki wskutek uderzenia W skroń 
ciężkim przedmiotem.

W  czasie oględzin pokoju zna 
leziono list, pozostawiony przez 
niedawną właścicielkę willi, p. 
Gravier:

„Śmierć tylko mogłą być wy­
bawieniem dla mego nie.szczęśli 
wego syna. Ernesta; Zabiłam, bo 
inaczej nie mogłam mu dono- 
móc! A przecież ja go Ink ko­
chałam! Obecnie nic nie pózost* 
je mi jak rzucić się. do morza*'.

Policja wszczęła .-energiczne po 
szukiwania, ale niestety, bez 
skutku.

Nieszczęśliwa matka, zabójczy 
ni własnego syna, ną pewno targ 
neła sie na swe życie!

rwa

mmmmmmmmmmaamsmtmm
wększym afektem obdarzała 
Frey‘a wspomniana Wejss, aż w 
końcu doszło do porozumienia. 
Frey został narzeczonym Anny, 
a w tydzień później małżonkiem.

Ojciec Anny Weiss jest z za­
wodu... miljonerem, to też nic 
dziwnego, że karzeT nie sprzeci­
wiał się planom małżeńskim 
dziewczyny.

Porzucił on obecnie zawód Lip 
zna i został szefem . olbrzymimi 
przedsiębiorstw teścia,.

Przygoda słynnego adwokata
Klient nazw ał yo kiepskim obrońcą i zły m  psychologiem

(m.) Jednym z najlepiej... płat wokata, to też w dniu procesu W chwili,
wygłosił wspaniałą mowę w któ 
rej wykazał jasno jak  na dłoni, 
że jego klient jest niewinny. 

Publiczość miała łzy w oczach
słuchając świetnego przemówie­
nia. Gdy sąd udał się na naradę, 
już zgóry winszowano sukcesu 
mecenasowi.

Po upływie kilku minut sąd 
wrócił. Wszysc}' w niebywałem 
naprężeniu oczekiwali słów wyro 
ku. Nagle z piersi obecnych na 
sali wyrwał się okrzyk zgrozy: 
złodziej został skazany.

Wyrok skazujący wywarł też 
■dem niewinny- Wolę umrzeć, niż * olbrzymie wrażenie i na dr. Catn- 

; w w.;.via*V'ij". Jpinrhi. Nie spodziewał się bo-
Tragętlją yyigżlii* wyruszyła ad | wiem t*kiego obrotu sprawy,

nych adwokatów w Paryżu jest 
dr. Campinchi. Mecenas szczyci 
się tem, że staje tylko w takich 
sprawach, które mogą przynieść 
sukces kasowy!

Przed pewnym czasem do ad­
wokata zgłosił się jego przyjaciel 
serdecznie prosząc, by zajął się 
sprawą obywatela z Maiokko, 
niesłusznie oskarżonego o kra­
dzież. Adwokat zgodził się.

W czasie pierwszej wizyty w 
więzieniu, dr. Campinchi wdał się 
w rozmowę ze złodziejem, ale 
len tylko stale powtarzał: „Je-

eśkortą wypi
sko.mne.gop'-''

,d/ :'no ż san. <K
Campinchi zbliżył się doń i ■■ 
decznie odezwał:

„Niech się pan nie .martwi, ły ­
dę si? starał, a by w diug-ioj o 
stancji pana zwolniono ".

Na to skazany: „A widzi -par.i 
Sąd okazał się mądrzejszy <ni 
na. Nie uwierzył mi. Pan jest 
kiepskim adwokatem i złym psy- 
etiologiem**.

Dr. Campinchi zdębiał. Nie 
miał jednak czasu wykrztusić od­
powiedzi, gdyż .skazany iróiiicz* . 
nie się uśmiechając, odwrócił *t$ 
i wolno odszedł w towarzystwie, 
policjantów.
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Czy piękna Jessy zamordowała męża?
Za kulisami sensacyjnego procesu o mążobójstwu

(m.) W matem miasteczku a- 
merykańskiun Salem rozegrał 
się w tych Uniach niezwykle sen 
sacyjny proces, który bezmała w 
ciągu kilku tygodni interesował 
wszystkich mieszkańców.

Ostatecznie, bohaterka proce­
su, piękna 33-letnia jessy Costel- 
lo, żona właściciela składu bro­
ni, oskarżona o zabójstwo męża, 
Z u s ta ła  uniewinniona.

Bezpośrednio pc ogłoszeniu 
wyroku zebrana na sali publicz­
ność porwała Costello, na barki 
i w triumfalnym pochodzie zaniu 
sła przez ulicę miasta do miesz­
kania prywatnego, gdzie już u- 
przednio ustawiono kilkadziesiąt 
koszów z kwiatami.

W dwa dni później Costello 
znikła z miasteczka i, jak się oka 
żuje, wyjechała do Nowego Jor­
ku, gdzie została zaangażowana

przypuszczenia: albo Costello
padl ofiarą jakiejś strasznej zem 
sty, lub popełnił zamobójstwo.

Zbadana w śledztwie piękna 
żona, Jessy, oświadczyła, że w 
domu ich znajdowało się zawsze 
trochę cjankali. Prawdopodobnie 
więc Willi, biorąc z apteczki ,’a- 
kieś lekarstwo, popełnił straszną 
pomyłkę i zginął w okropnych 
męczarniach.

Doraźnie prowadzone śledz­
two obaliło hipotezę, jakoby 
Costello padl ofiarą pomyłki, 
względnie iargiiąf się na życie. 
Pozostało więc jedno: Costello
został otruty!

Mimo, iż w stosunku do żony 
zmarłego nie było specjalnych 
poszlak, na mocy decyzji sędzie­
go śledczego, osadzono ją w  
więzieniu.

Znaleźli się świadkowie, któ-
do jednego z kabaretów. Ale na rzy oświadczyli, że małżeństwo
tern nie zakończy się chyba nie­
zwykła zagadka kryminalna.

Szczegóły są następujące: wła 
ściciel składu broni) Willi Costel­
lo zginął pewnego dnia tragicz­
ną a  tajemniczą śmiercią. Zwło­
ki jego znaleziono na progu, 
przed drzwiami, prowadzącemi 
do prywatnego mieszkania.

W czasie oględzin zwłok, le­
karze orzekli, że Costello został 
otruty cjankali. Zrodziły się dwa

nie żyło ze sobą zgodnie, że wy 
buchały między nimi, kłótnie itd.

Swego rodzaju sensacja było 
zeznanie oficera policji Macho- 
na, który wyjawił, że w ciągu 
dłuższego czasu utrzymywał bliż 
szy kontakt z... Jessy!

To zadecydowało: sędzia śled 
czy nie miał powodu nie wierzyć 
policjantowi, to też oskarżenie 
pięknej kobiety o mężobójstwoi 
nabrało cech realności.

Tymczasem działający w mia­
steczku Salem „Związek kobiet1* 
ostro wystąpił przeciw zeznaniom 
Machona, twierdząc, że puli- 
cjant poprostu żeruje na czyjejś 
niedoli i pragnie fałszywemi ze­
znaniami zdobyć rozgłos

Grożono nawet Machonowi, że 
zostanie zlynczowany. Jednocze­
śnie dzielne kobiety ogłosiły że 
w wypądku skazania Jćssy Cós 
tello, większość członków ławy 
przysięgłych zostanie zbojkotow* 
na- Ale skończyło się wśzysiko 
szczęśliwie, gdyż Jessy CósteHo 
została uniewinniona!

Kto zamordował w ła śc ic ie l 
składu broni — pozostało ż a g a d  
ką.
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Orkiestry dziecięce
W Ameryce istnieje spora licz­

ba orkiestr, złożonych wyłącz­
nie z dzieci. Sensację w południo 
wej Ameryce wzbudziło tournee 
jednej z takich orkiestr, w skład 
której wchodziły dzieci od 2 ao 
6 lat. Orkiestra dziecinna gra na 
instrumentach sfabrykowanych 
specjalnie dla małych mu ’yków.

10 p rzy k a za ń  m ałżeńskich
ŚliskiejS. zeP. W  

nam:
-Jako stała czytelniczka śpie 

śzę i ja zabrać g b s  w sprawie 
JO (7>) przykazań.

Czemu pan Ryszew ski t’ak 
się droży, a upośbdza ród nie 
wieści? Dlaczego robi z żony  
niewolnicę?

C żasy średniowieczne już 
dawno m inęły. Jesteśm y w 
kraju cywilizowanym . Czy ten 
.naterjał w postaci m ężczyzny  
jest wyrobem jakiejś' nadzwy­
czajnej fabryki? W ięc w t'akim 
razie jaka jeśt różnica w cenie 
na metrze?

2,19,55 332 471 7*i 64 921 i  ^ zy  teżeli miedzi sfę pubiera 
5 84 59 81079 112 »  * « ! . * »  «  %  to‘ i m  i® ?. używa-

oisze ^ło tych rozkoszy ziemskich, a 
drugie żeby cierpiało na tym pa 
dole płaczu?

Ja m yślę, że człowiek zrów­
noważony nie będzie pisał ta­
kich niedorzeczności, chociażby 
mial najwięcej czasu jako bez- 
roboty, jak to zrobił p. R yszew  
ski.

A teraz, brawo pani Jadwi­
go! W spaniale się pani udało. 
Nie każda z nas potrafiłaby się 
na coś podobnego zdobyć. Cho 
ciaż na pewno Pani i'ego nie 
bierze na serjo. bo żadmi uczci 
wa kobieta takby nie postąpiła, 
ale jako nauczka dla t a k ie g o  
pana R yszczew skiego tu  aosyć

HU MO R
N ASZE DZIECI

  Mamusiu, czy Bozia stwo­
rzyła wszystko?

— Tak, m o je  d z iec k o .
— 1 ciocię Eulalię też?
— Ależ tak, Józiu,
  No to się musiała Bożia

dobrze uśmiać, gdy ciocia była
gotowa?

(Le Rire)

DOBRL WYCHOWANIE
— Co, co pan mówi? Ja mam 

być oszustem, łobuzem, łotrem, 
ach, pan Sam jesteś...

—  Co?
—  Proszę bardzo, niech pani 

nie wvłącza, rozmawiamy w dal­
szym ciągu!

(New Yorker)

Pamiętajcie
o bezrobotnych
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N. M. P . Bolcny

Vicd. ii. g. 5.06 — Zach. a*, f. 17 53

A p tek a  pod Białym O rłem  R y n e k  
A — B 45; A p tek a  Ł obzow ska 6. A p te­
ka pod SwięL~| K ingą G rzegó rzecka  9. 
A p tek a  pod Złotym Lwem Długa 1 
A p teka  pod M urzynem K rakow ska 19

A pteka pod O patrznością B rodziń­
skiego 1.

Ze sportu

Sport <o późnej s W t i
Jak  zostać  młodym starcem

(W. K.)—. W księdze paszczy K i ­
plinga czytamy w jednym  z ostępów 
o m ocnej pełnej śram atycznego n a ­
p ięcia  scenie: A k eJi w iein i wilk i
przywódca stada, s ta ł się stary  tra ­
cąc wiele ze swej dawnej sp rężysto ­
ści. Młode wilki nie czując na sobie 
dawnej euergji swego wodza stały  
się k rnąbrne i niepoału izne, sozluś- 
n ia jąa dyscyplinę w stadzie i czeka­
ły tylko chwili kiedy podczas polo­
wania na je len ie  stary  A kela chybi 
w skoku i nie paw d i  zwierzynę na 
ziemię, w tedy sLaci natychm iast god­
ność wodza i władzę n a d  stadem , • -  
ra* musi unuzeć. Tak chce tw arde
prawo puszczy.

Kibdy Eskimos się starzeje i sta je 
i ię ciężarem  dla rodziny i otocz - ł . a, 
ts  wsadza się go do Specjalnie po­
stawionej ch a ty  śnieżnej, gdzie nie 
otrzym awszy żadnego pożyw ienia 
oczekuje spokojni, m ierci. Taki 
stary  Eskimos zdaje sobie debrze 
eprew ę iż postępów anie jego rodzi­
ny je s t zupełne słuszne, gdyż będąe 
stary  i n ieprzydatny  byłby tylko cię­
żarem  dla szczepu, k tóry  w poszu­
kiw ania za żywnością zm aszony je s t 
do ciągłego koczowniczego życia.

Podobno rysy spo tykam y wszędzie 
gdzie p rzyroda człowiekowi lab zwie­
rzęciu nędzna lub m arny żywot 
przygotowała. Jakby  to nasi Panowie 
w w ieka la t 40 lab 50 skakali i pod- 
dygiwali gdyby a tr~ ta sprężystości 
w ich w e tu  ksi b i s  ■ była śmiercią! 
Jak  grostekowym byłby widok tych 
wszystkich brzuchacny i tłuściochów 
którzy w obawia przed śm iercią wy­
czynialiby niesam owite hock i! Dzi- 
s .e j . /c  społeczeństwo Sił. -ych Pa­
nów, którzy  słowo „SPORT" znają 
tylko ze szp a lt dzienników lub ze 
słyszenia, podziwia swych p re to p la- 
itow, k tórry  v ich wickn odznaczali 
się żelaznym  rdrew iem  i ■ iłą, k t i r ą  
aachowali do najpóźniejszego ieku, 
będąc c ii^ łe  w ruchu na łowi. :h lab 
w wojnie. To zniewieścienie p rz y p i­
sać należy w znacznej mierze dzi­
s ie jszej k a lta rze , któ* , pracowniko­
wi am ysłowem a daje pew na prze­
wagę nad pracow nikiem  fizycznym. 
Na każdego robotnika stwarzającego 
pew ne m aterjalne w artości, p rz y p a ­
da dwóch pracowników amy-iłowych 
zajm ujących s ię  czy to podziałem , 
nadzorem, zarządem  lub m ających w 
ja k iś  inny sposób dochód z fizycznej 
p racy  robotnika. Rozmaite .są p rzy ­
czyny tego upośledzenia p racy  i i- 
zycznej. Cięik i praca w pocie czoła 
zgrabienie naskórl ■ n a  palcach i dło­
n i, p rzysp ieszone tęm o oddechu, 
brudna i «m ai j u b j  > odzież p ra ­
cownika fizycznego nie îe> zy się 
w zględam i szr okich m_s, którzy u- 
wazają pracę fizyczn j ko upoka­
rz a ją c ą . Wywiązała się< tedy dążność 
do p racy  umysłowej, k tó ra  zanied­
bała wszelkie ćw iczenia fizyczne o- 
raz m e c a m i. - c ja  p rac  w» fab ry ­
kach, k tóra p ra c ę  fizyczną człowie­
ka do m inii" im skreśliła .

D okończenie nastąpi ju tro .

Kradzieże
Z gablotki Dawida Wigdhoitza 

przy ul. Grodzkiej 9, skradzio­
no trzy teczki skórzane warto­
ści 60 zł.

Do sklepu spożywczego Izra­
ela Nowotnego przy ul. Brac­
kiej 9 dostał się nieznany spraw­
ca, skąd skradł zegarek damski 
ze złotą branzoletką wartości 
150 zł., oraz gotówkę w kwo­
cie 5 zł.

Z niczamkniętego przedpoko­
ju mieszkania dra Wiktora From- 
mera przy ul. Smoleńskiej 1, 
skradł nieznany sprawca męską 
marynarkę wart. 130 zł. *

B iuro  p o śr e d n ic tw a  p ra cy  d la  
s łn ib y  d o m o w ej i  pokrew nych za­
wodów w Polsce zostało otwarte przy  
Z w iązku  Dozorców dom owych Z. Z. Z. 
w R yn ku  Gł. 32 I. p. oficyny róg ul. 
Szew skiej w  Krakowie. B iuro ' poleca 
w szelką służbę wchodzącą w  zakres 
pracy domowej.

K R O N I K A  K R A K O W A
Zabójstwo na Krzemionkach w Podgórzu

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciw Fran­
ciszkowi Wojtowiczowi rymarzo­
wi lat 37, i żonie jego Józefie 
lat 30.

Akt oskarżenia zarzuca im, 
że dnia 9 lutego w czasie bój­
ki na Krzemionkach w Podgó­
rzu zabili nożem Piotra Miałkę.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Wojtowicza na 3 lata

c. w., zaś żonę jego na 4 mies. w.
Rozprawie przew. s. o. dr. 

Bobilewicz, wotowali s. s. o. dr. 
Zacharski i Solecki, osk. prok. 
Stawarski, bronił adw. dr. Stuhr 
i adw. dr. Fensierblau.

Krwawa bójka w Rynku Głównym
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Kazimierę Skrzy­
piec, lat 27, zam. przy ul. Wą­
skiej 4 za krwawe pobicie Józefa 
Wrońskiego, zam. przy ul. Karme­

lickiej 59.
Skrzypiec uderzyła Wrońskie­

go w głowę jakimś tępem na­
rzędziem w Rynku Głównym po

wspólnej libacji. Wrońskiego 
opatrzyło pogotowie ratunkowe 
i pozostawiło go następnie opie­
ce domowej.

Śmiertelny strzał przy ul. Ks. Józefa
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj Fran­
ciszek Miśtak, lat 31, pomocnik 
wytwórni surowców Uniw. Jag. 
w Krakowie, zamieszkały przy 
ul. Księcia Józefa 54. Miśtak 
jest oskarżony o to, że manipu­

lując na ulicy rewolwerem po­
strzelił Jana Malika, skutkiem 
czego ten poniósł śmierć.

Wyrokiem sądu okr. kar. z 
dnia 23 III. Malik został skaza­
ny na 2 lata c. więzienia, od 
tego wyroku apelował i w czo­

raj po przeprowadzonej rozpra­
wie celem przesłuchania świad* 
ków rozprawę odroczono.

Rozpr. przew. s. a. PoJobiń- 
ski wot. s. a. Kawęcki i Cie- 
ślewski osk. prok. Szuchiewicz 
bronił adw. Goldstein.

Ujęcie służącej która okradła chlebodawczynię
U Raizli Datner zamieszkałej 

przy ul. Starowiślnej 95 w Kra­
kowie służyła ostatnio 18 letnia 
Marja Karalus. W dniu wczo­
rajszym Karalusówna spakowaw­

szy garderobę i bieliznę będącą 
własnością swej chlebodawczy ni 
a stanowiącą wartość 150 zł., 
zabrała się do odejścia.

Lecz oto na schodach zauwa" 
żyła wynoszącą rzeczy złodziej* 
kę Datnerowa, która zawe żwaw­
szy policję, kazała nieuczciwą 
służącą aresztować.

List otwarty Andrzeja Czumy
„Polonja donosi: Przed ty ­

godniem ukazał się komunikat 
„prezydjum centralnego wydzia- 
łu“ ZZZ. o wykluczeniu Andrzeja 
Czumy z ZZZ za „wykroczenia 
natury moralnej, a w szczegó ł-

nęści za nadużycia finansowe 
w ZZZ.

W odpowiedzi na to wyklu­
czenie Andrzej Czuma wydał 
drukiem list otwarty, w którym 
zapewnia o swojej niewinności,

twierdzi, że prezydjum CW ZZZ 
dopuściło się na nim szantażu, 
tudzież opowiada różne skandale 
z wewnętrznych stosunków

ZZZ.w

CO MÓWI LUD?

Dom który grozi katastrofą
Wielce Szan. P. Redaktorze ! 
Proszę uprzejmie zamieścić w 

swem poczytnem piśmie nastę­
pujących objaśnień •

Mieszkam jak i kilkunastu lo ­
katorów przy ul. Sławkowskiej 
Nr. 6 dawniej własność Lenerta 
obecnie spadkobierców.

Naprawdę gdyby Sz. Pan Re­
daktor oglądał tę kamienicę, to­
by niemógł wyjść z podziwu, że 
coś podobnego może się znaj­
dować w sercu Krakowa. Mury 
wewnątrz budynku jak i sufity 
są poodrywane, tak, że formal­
nie to wszystko wisi na łasce

Bożej. Lada chwila mogą runąć 
przez co lokatorom grozi kata­
strofa, która może się skończyć 
kalectwem, a nawet i śmiercią 
lokatorów, których jest w tej 
kamienicy bardzo dużo, ganki, 
klozety i inne miejsca w tymże 
domu to aż zgroza popatrzeć.

W maju tego roku zrobiliśmy 
doniesienie i prośbę do Magi­
stratu m. Krakowa na te po­
rządki i o komisję ażeby przy­
szła zbadać, podpisaliśmy się 
prawie wszyscy lokatorzy, od­
dano do dziennika podawczego 
i na tym się skończyło. Urzęd­

nik w Magistracie nam powie­
dział, że Komisja w paru dniach 
przyjdzie, ale zdaje się, że nie 
może frafić.

Kamienicą tą zajmuje się te 
raz jako administrator P. Sta­
nisław Wawrzkowicz em. urz 
Państw, zam. przy ul. Lubomir­
skiego 51, który wogóle się nie 
troszczy o los tejże kamienicy.

Apelujemy przeto do komisji 
budowlanej ażeby zbadała tę 
sprawę, i wydała odpowiednie 
zarządzenie.

Lokatorzy ul. Sławkowskiej 6.

Niebezpieczna jaskinia na strychu w Krakowie
Jak to niejednokrotnie zgła­

szano w dziennikach krakowskich 
że w domu Julji Gregorczyk w 
Krakowie, przy ulicy Filareckiej 
L. 7 znajduje się na strychu 
niebezpieczna buda, która grozi

niebezpieczeństwem pożaru te­
goż domu.

Magistrat więdząc o tern że, 
buda ta jest zagrożona i ma być 
zburzona, jednakowoż dotąd 
budy tej na strychu nie zamie­

rza zburzyć.
Więc wobec tego należy są­

dzić, że Magistrat Krakowski 
zajmie się ostatecznie tą budą.

Błażej Chyła.

Komu skradziono zegarek

Józef Akker, zegarmistrz, zam. 
przy ul. Starowiślnej 52 w Kra­
kowie doniósł na policję, że 
przed kilkoma dniami zgłosił, 
się do niego nieznany mu oso­
bnik i ptosił o oszacowanie zło­
tego zegarka, który miał przy 
sobie.

Ponieważ meldujący nadmie­
nił owemu osobnikowi, że zega­
rek najprawdopodobniej pocho­
dzi z kradzieży i wskutek tych 
przypuszczeń wezwie policjanta 
dla zbadania pochodzenia zegar­
ka, wówczas ów osobnik zbiegł 
ze sklepu, pozostawiając zega­
rek. Akker złożył zegarek w IV 
Komisarjacie P. P. miasta Kra­
kowa, dokąd posiadacz tegoż  
może się zgłosić po odbiór.

Z otch łan i nędzy i bezrobocia
Ś lu sa rz  budowlany i maszynowy 

oraz m onter wodociągowy, żonaty, 
p ro s i o jakąkolw iek pracę.

Wiadomości z kraju
Nadużyoia w m agistracie

Wczoraj wykryto w magistra­
cie lwowskim wielką aferę o- 
szukańczą. Mianowicie stwier­
dzono, że wyższy urzędnik ma­
gistratu Czoczunowicz kierow­
nik magistrackich zarządów 
przymusowych dopuścił się sze­
regu nadużyć. Czoczunowicz 
został aresztowany.

M ordercy przed sądem  
doraźnym  

W poniedziałek dnia 18 bm. 
staną przed sądem doraźnym 
we Lwowie Wojciech Nikrato- 
wicz, Piotr Zółtaniecki i Miko­
łaj Szafrański, oskarżeni o do­
konanie kilku morderstw w Kłod- 
nie obok Zółtaniec. Wymordo­
wano tam przed kilku miesiąca­
mi całą rodzinę Feldów, a w 
nocy z 22 na 23 liorpnia za­
strzelono żonę niejakiego Jakó- 
ba Stelmacha.

Porwana przoz cygan ów
W obozie cygańskim we Lwo­

wie policja odnalazł- 17-letnią 
Janinę Feleryńską. córkę urzęd­
nika miejskiego w Kołomyji, 
która przed dwoma laty została 
porwana przez wędrownych cy­
ganów.
W obronie własnej zabił syna

Wczoraj w Rudzie Pabjani- 
ckiej przy ul. Wegnera 3, ro­
botnik Wolarek łomem żelaz­
nym rozpłatał czaszkę swemu 
15-letniemu synowi Zygmuntowi.

Chłopak źle się prowadził. 
Gdy ojciec zwrócił mu z tego 
powodu uwagę rzucił się na 
niego z nożem. Wówczas Wo­
larek nie panując nad sobą 
porwał łom żelazny i zadał nim 
synowi straszny cios w głowę.

Odpowiedzi R edakcji
P o k rzy w d zo n ej p r z e z  firm ę
Całą sprąw ę donieść do K asy C ho­

rych. F irm a zostanie nkarana  a  pani 
otrzym a dodatek  braknjąccj kwoty.

Repertuar.
Cyrk Ota.newskich na Błoniach począ­

tek  o fo d z / 8.30 wiecz.

Kina.
A d ria t „Bli : L  i cienie m iłości" 
A p e lle  ..K rólew ski kochanek'* 
A tlan tic  „H o te l s tuaen tów "
Dom ż e łn ie rz a  „B iała  księżna" 
Premień ,.Pod kura te lą"
5 ..S  ;u „K ról cyganów"
Słońce: „ i  'o sk w a  bez m aski"
Si !f „ JPielka k la tka"
U ciecha „Tajem nica ogrodu Zoo" 
Ib and  « „O sta te ia  carowa**

R A D I O
Piątek 15 września 1933

G. 11.57 H ejnał z T o run ii,(12.05 P ły­
ty  gram ., 12.25 P rzeg ląd  prasy , 12.55 
T raasm . z 'f! rsz., 15.25 K om unikat 
gosp. 16.00 Muzyka lekka z W araz.,
17.00 P rzeg ląd  wydawnictw z W arsz., 
17.15 K oncert wokalny z W arsz., 18.15 
T ransm .z  W a rsz , 19.05 O dczyt, 19.20 
Rozm aitości, komun., 19.40 Feljeton 
„N a  w idnokręgu", 20.00 K oncert z 
W arsz., 20.50 Dziennik wiecz. z W arsz.,
21.00 K rak. wiad. bież., 22.00 Transm . 
s  (  >«ehocinkn, 22.25 wiadomości sp o r­
tow e, 22.35 Kom. m eteor, z W arsz., 
22.40 Muzyka tan. z Ciechocinka. 
Z w y cięsk i w io ś la r z  p rzed  mikro­
fo n e m  R ozgłośn i k i  .akow skiej

D ziś w  piątek dnia  15 bm. o godz 
.ff.55 naUu ny zostanie z  K rakaw a na 
w szystkich  fa lach  polskich w ywiad, k tó  - 
ry  p . S tan isław  O lkuszn ik  sekretarz 
radjostacji odbędzie z  p . V ereyem ,zw y- 
cięs c i w  m iędzynarodowych zawodach 
w ioślarskich (na jedynkach) w  B u d a ­
peszcie o m istrzostwo Europy

M j e l M i a  napate n Ojca iw.
Agitatorzy sekty t. zw. ko­

ścioła narodowego (Farona), 
rozrzucają wśród ludności kato­
lickiej odezwę, która jest ste­
kiem tak potwornych i ohydnych 
oszczerstw na osobę Ojca św. 
Piusa XI, że ze względu na 
przyzwoitość publiczną nie mo­
żemy jej cytować. Odezwa ta 
została wydrukowana w drukar­
ni w Zamościu i bezkarnie jest 
kolportowana.

Peiar v  Garbarni w iudwinowie
Wczoraj w południe wyje-’ 

chały dwa plutony straży po­
żarnej, jeden krakowski i jeden 
podgórski, do Ludw!nowa na ul. 
Swobody 4, gdzie |w Garbarni 
w budynku wykończalni na I. 
piętrze powstał pożar. Miano­
wicie z wentylatora wypadków 
wypadła iskra od której _ię za­
jęły dwa stoły oraz ścianka.

Straż ogień ugasiła. Wskutek 
gorąca w całym budynku po­
pękało około 100 szyb.
Ui Ocsysta tr a n sm isja  z  b o isk a

P . W. 1 W. F . P o cz to w có w
W niedzielę dnia 17 bm. o godz. 

9‘30 rozgłośnia krakow ska T ransm itu ­
je mszę św. połow ą z kazaniem , oraz 
przem ów ienia z okazji o tw arc ia  b o i­
ska sportow ego pocztow ców  w 
pobliżu rt J jo stac ji w D ębnikach. Na 
św ięto P . W . i W . F Pocztow ców  
przybywa m inister Poczt i T elegrafów  
płk. Kaliński.

Zabity przez iżm cihód
Wczoraj około godz. 3-ciej 

popołudniu przy zbiegu ul. Fre­
ta i Franciszkańskiej w War­
szawie, przechodzący przez jez­
dnię 64-letni J. Bergman wpadł 
pod samochód wojskowy. Niesz­
częśliwy starzec poniósł śmierć 
pod kołami auta.
Ojciec porwał własną córkę

Policja woj. warszawskiego 
została zaalarmowana wiadomo­
ścią o porwaniu 5-letniej Zosi 
Przedpełskiej, córki bogatego 
ziemianina, która bawiła u matki 
swej w majątku Wólka Przybo- 
jewska w pow Płońskim.

Zosię porwał rodzony jej oj­
ciec, p. Jan Przedpełski, sepa­
rowany ze swą żoną.

P. Przedpełska wytacza by łe­
mu mężowi sprawę sądową.

Zuchwały napad bandycki
Dwu zamaskowanych bandy­

tów dokonało zuchwałego na­
padu na mieszkanie Wojciecha 
Wójcika w Kołach pod Łodzią.

Bandyci zakneblowali usta wła­
ścicielce mieszkania i skradli bi- 
żuterję oraz gotówkę łącznie w 
sumie 20 tys. zł. poczem zbiegli.

PSD AKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, al. Na Gródku 2. -  Talafoa 173-02 (od godz * — 11 w p o ł.)

C 1N Y  GGŁOSZBŃ: w Kraalea krakowskiej 1 w łam . mai. M  gr. Drobne 2S gr. za wyraz. Freanmerata Miesięczna zł. 3.—> wrau z odaoszealena da donn.

Odpowiedzialny radaktor I wydaweai Allrad Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków. Na Gródka) 2
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